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Nizza i ićy okolice. 


Opisanie okolic Freins i Cannes, — Odnoga St. Juan, 
mieysce gdzie Napoleon Bonaparte wylądował. 
— Varthal, — Wieyskie okolice Nizzy. 


Przebywszy między Freius i Cannes 
Estrelle, ostatni i ogromnéy wielkości 
alpów morskich przylądek , którego 
dzikie skały wschodnią granicę odnogi 
St. Juan kształcą, wstępuie podróżny na 
ląd, który ze względu na klimat i swoie 
ziemiopfody, ani do Francyi, ani do 
WVfoch, mowa zaś i obyczaiami miesz- 
kańców do obu należyć się zdaie, a lo- 
sem woyny i dworów polityką, na 
przemian to iednego , to drugiego tych 
dwóch sąsiedzkich kraiów stawaf się 
avwfasnością. Tylko kawał kraiu od Es- 
trelle, do VVaru uważany iest od dawna 
za część Prowancyi, lecz i tu nie 
rzeka, ale góry stanowią naturalną gra- 
nicę , ieżeli o granicach w ogólności, 
między kraiem a kraiem, nie zaś tyl- 
ko między narodem a narodem mówić 
mamy. > 

Tuż od wschodniéy strony Estrelli 
dagodnieysze powićwa powietrze. Drze- 
wo oliwne, które w langwedocyi iest 
tylko krzakiem, w Prowancyi do śred- 
nićy wierzby podobne,tu iuż wysokiem 
į gałęzistóm drzewem nazwać go moż- 
na. Sosna co równie, iak oliwne drze- 
wo bliskość śródziemnego morza zapo- 
wiada, rozpuszcza w kształcie ogrom- 
nego dćszczochronu swoie konary. Po- 
narancze, nawet palmy darzą się pod 
gołćm niebem i każda pora roku w 
nieprzerwanćy kolei wydaie kwiat i 


owoce. Morzyśći owe nadzwyczzy fa- 
godnego klimatu, pod iednąż onego szé- 
rokością, służą mnićy więcey, całemu 
nadbrzeżu, które między Alpami i mo- 
rzem scieśnione, strumieniami z gór spa- 
daiącemi i wierzchotkami skaf na prze- 
mian wielokrotnie poprzedzielane, ciąg- 
nie się od Fstrelli do Sawony. 
Mieszkańce Hieres chlubili się także 
podobnym darem nieba; lecz tęga zima 
z r. 1819 i 1820 wywiodła ich z błędu. 
ledna szczegolnie noc mroźna zniszczyła 
lony ich piękney krainy, naywiększa 
bowiem część drzew oliwnych i po- 
marańczowych zmarzła. Z drugićy stro- 
ny Estreli oliwne wcale nic, pomarań- 
czowe zaś bardzo mało ucierpiały. 
VVstąpiwszy na wood 3 część 
przylądka, używa się szczególnie pięk- 
nego widoku na obszerną i żyzną rów- 
ninę, gdzie leży Freius i gruzy sta- 
rożytnego amfiteatru iego ieszcze ster- 
czą; daley widok, na szczątki rzymskich 
wodociągów, z których między mia- 
stem a górami ieszcze tylko poiedyncze 
duki i słupy tu i owdzie po łąkach i 
polach postrzegać się daią, nakoniec 
widok na morze a po lewey na uprawne 
między niezliczonemi iak mafe wysepki 
rozstrzelonemi skałami, leżące niwy. I 0- 
wyżey i od południowo wschodnićy 
strony sama dzicz i pustynia. W koto 
obnażone skał wierzchołki, za któremi 
tu i owdzie wznoszą się wiecznćm śnie- 
giem pokryte alpy; boki gór w długich 
pasach pokryte są karfowatą sosniną, 
którey widok staie się tém nieprzyiem- 
Aen że drzewa po naywiększey 
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częśći przez pasterzy, trzody swoie tam- 
tędy pasących , mimo ostrego zakazu 
i | ponadpalane. Tu siedlisko dzikich 

otów, kilku zdziczałych ludzi i wil- 
ków, które głodem Pad staia 
się strasznemi, VV tych latach kilku 
żandarmów z końmi padło ofiarą ich 
drapieżności. Nieprzyłemne to wraże- 
nie zwiększa myśl niebezpieczeństwa 
okolicy, która z powodu swoićy bez- 
ludności i położenia blisko granie, od 
dawna rozbóynikóm z obu Państw, bez- 
pieczne nastręczała kryiówki; bacznośc 
rządu zaradza wprawdzie temu bez- 
prawiu, wszakże niedostatecznie ; „dziś 
ieszcze gońcóm i podróżnym, którzy 
chcą, przydają na zasłonę żandar- 
mów , maiących nadto po gorach sta- 
nowiska pewne, dla bezpieczeństwa 
gościnców prowadzących do Freius i 
Cannes. 

‘Nakoniec zstępuie się na błotniste 
niziny Ze Lac, zwane. Tylko nieznacz- 
na, latem często niknąca z gór woda 
sączy się po nich; lecz w iesieni i z 
wiosny zamienia się w iezioro , i wte- 
dy, iak się to i 1821 r. w Mwietniu 
zdarzyło, tamuie do VWdoch drogę przez 
dni kilka. 

Im bardziey ostatek drogi z Fre- 
ius wszystkich natury ozdób pozbawio- 
ny, tym przyiemnićy zaymuie widok 
Cannes długim rzędem pięknych — 
a szczególniey w Francyi podudniowćy 
niezwyczaynie porządnych domów tuż 
przy zatoce St. Juan, daléy swoiemi 
rozłożysto wybuiałemi sosnami, oliw- 
nemi drzewami i prospektem na prze- 
ciwległą bliską wyspę S. Matgo- 
rzaty, która białością murow zamku 
i zaroślami, bardziey podobna iest do 
ogrodu, iak do więzienia dla zbrod- 
Pana stanu, za które wprzód służyła. 

atoka St. Juan znana była długo, 
tylko ze swociego dobrego stanowiska 
la okrętów i ryb obfitości; wypadki 
zaś nowszych czasów, nadały ićy w 
powszechnych dzieiach Świata głośne 
imię. YV pó? drogi z Cannes iadąc 
do Antibes, widać tuż nad morzem 
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domek celnika, tu Bonaparte dnia 
20. Marca 1815 r. na ląd wstąpi? i Wie- 
deńskiemu Kongressowi koniec zapowie- 
dział.  WWąska Ka idzie ztąd po- 
między krzaki do woyskowego gościń- 
ca. VV mieyscu, gdzie się ta ścićżka z 
gościńcem styka, przepędził pićrwszą 
noc po wylądowaniu ze swoićm orsza- 
kiem przy ognisku; dawał posłuchanie 
| dLa =". przeieżdzaiącemu Xięciu 

onaco; dowiedział się o udaremnio- 
nym swoim zamiarze względem Anti- 
bes, uwięzieniu swoich posłów i o 
tém, że załoga zbroyną ręką przyiąć go 
była gotowa; a zuchwale pokuszaiąc 
się na nierównie większe zamachy, za- 
puścił się w głąb Francyi. Prócz o- 
wego, kilku Hiszpańskich awanturni- 
ków szalonego zapędu, co na czele ma- 
éy garstki odważnych ludzi, w celu 
podbicia Montezumy i Inkasów wyru- 
szyli, nie słyszano nigdy o podobném 
przedsiebierstwie. 

O małą milkę od Nizza iest na 
rzece VVar długi most wpół stary 
w pół nowy, ponieważ wspolnem 
Francyi i Hiszpanii kosztem utrzymy- 
wany; rzeka ta iest granicą Prowan- 
cyi i Hrabstwa Nizza, a od pokoiu 
r. 1814 obu pomienionych Mocarstwą 
Niestateczne nurty tóy rzeki nadały ićy 
to imię, a przynaymnićy z tćy przy- 
czyny na owe zasługuie miano. Po dość 
szćrokićy nizinie płynie iuż tylko ied- 
ném korytóćm , iuż na więcey odnóg po- 
dzielona, zawsze nowych szukaiąc ka- 
nafów do bliskiego morza; w iesieni i 
po uléwach iest iak ogromna i bystra 
rzćka; w lecie, iak nieznaczny stru- 
myk płynący między płytkie i bagnistę 
brzegi niezdrowem powietrzem znan 
i niebezpieczny. Zdaie się atoli, że ta 
tu, iak na brzegach Languedocyi, 

dzie owe rozległe i stoiące wody mor- 

ie pod imieniem stawów znane, blis- 
ką atmosferę zarażaią, mimo wielkich 
lata upałów , szkodliwe ich wyziówów 
skutki, w naybliższych tylko okolicach 
czuć się daią. lak na samych tylko 
brzegach rzeczonych stawów, tak też 
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tylko, nad rzeką VWV ar panuią febry. 
Mała odmiana mieysca, iak n. p. wy- 
iazd do bliskiey Nizzy, albo lo nie- 
wiele dalćy leżącego Montpelier, do- 
statecznym bywa częstokroć do wyz- 
drowienia bez pomocy lekarza. Gdy 
Nizza bynaymniéy wyżey nie leży, iak 
Varthal, okoliczność ta godna zgłę- 
biania znawców i badaczów natury. 
Zaraz za Varthalem idzie droga 
w lewą popod fańcuch pagorków, które 
Ww niewielkićy odległości od brzegów 
ograniczaią wybrzeże, nad którem Niz- 
za leży. VVieczna wiosna zdobi te wzgó- 
rza w rozliczney odmianie, winni- 
cami, ogrodami, plantacyami oliwne- 
mi, i mnóstwem, po części w bardzo 
pinim smaku zbudowanych dworków. 
a temi wznoszą się wysokie góry i 
skały, a ieszcze = alt sterczą nadmor- 
skie ałpy, których tylko śniegiem ubie- 
lone szczyty zupełnie o zimie zapomi- 
nać nie daią. leden strumyk Pal- 
lion przerzyna ten kwitnących wzgór- 
ków amfiteatr. Szćrokićm krzemienis- 
tćm łożem dąży ón ku morzu niesta- 
teczny, iak wszystkie z gór wody; w 
pędzie i kierunku iuż tak słaby, że 
cienkie wielokrotnie podzielone żyły 
nurtów iego, ledwie uyścia dosięgnąć 
moga i niknąć zdaią się pomiędzy Krze- 
mienie; iuż, i to w krótkiem czasie, 
staie się niebezpieczną i wszelkie opory 
niszczącą rzeką. Między ićy lewóm 
brzegiem i morza, ciągnie się miasto aż 
do swoiego portu, leżącego pod góra- 
mi w tym punkcie, gdzie zbliżone do 
morża z drugićy strony piękną i obszćr- 
ną kształcą zatokę. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Łatwy i prędki sposób nabycia 
mądrości. 


Słysząc tylekrotne sarkanie i ubo- 
lewanie młodych i starych na uprzy- 
krzoną rozwlekłość nauk, na mozołę, 
z którą nabywać ich potrszeba, iako 
prszyiaciel ludzkości pospieszam wyiawić 
ważną w tym wzgiędzie taiemnicę, 
ktorą spodziewam się publiczność čas- 
kawie prszyiąć raczy, a niedowiarek 
własnóm doswiadczeniem stwierdzi lub 
ićy zaprszeczyi. — 

Mungo Park, gdy wyieżdzał z 
petrnegć miasta w Afryke, gospodarz 

omu błaga? go, aby mu nie odmawiał 
ostatniego dowodu swoiey łaski: »STy- 
szałem mówił, że włosy Mędrców ma- 
ią tę własność, iż ci, którzy ie przy 
sobie noszą, rownież mądrości naby- 
waią; prosiłbym cię więc abyś mi ieden 
kędziór z swoićy głowy ustrszydz poz- 
wolił,« — Wprawdzie, rzekł Mungo 
Park »nie słyszałem dotąd o tak łat- 
wym sposobie nabywania oświaty, lecz 
ieżeli w to wierzysz, ustrszyż sobie mo- 
ich włosów. — Z niewymowną skwa- 
pliwością nabycia rozumu chwycił gos- 
podarz za nożyczki i w iedney chwili 
uyrzał Mungo Park z niechęcią, że 
mu iuż półowę główy obstrszygł. »Za- 
trzymay się móy przyiacielu zawołał 
kładąc kapelusz na głowę, zostaw mi 
choć cokolwiek tego nieoszacowanego 
natury płodu, wielu w świecie iest ta- 
mn, co go podobnie tobie potrzebować 

ędą. — 
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©agodna zima w Europie północney 
A ostrzeysza na południu téy częśći 
naszéy ziemi, 
(Z gaz. Berlińskidy, ) 


À Do różnych i zadziwiaiących ziawisk wejetacyi 
od iesiennego dnia x nocą porównania W r. 1821, 


aż do dnia dziśieyszego (18 Lutego 1822) prawie 
nieprzerwanćy , zasługują także mastępuiące bydź 
oliczonemi. s 
$ W miesiacu Stycznia r. b- wW, okolicy Tre- 
wiru, nie tylko fiołki ale nawet poziomki zakwitły, 
co się iuż podczas iednego stopnia ciepła dziać 
zwykło , teraz atoli w godzinach południowych mia- 
ły 6 do 7 stopni ciepła. Lecz w poziomkach nawet 
i kwiat opadł i zaczerwieniły się iagody; gdy atoli 
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linie ieszcze na początku Grudnia r. z. 
WE doyrzałe zosiżłnki połne, można gie 
rzypuścić, że ten wiosenny owoce trwał dłużėy, ia 
6 miesięcy, rachuiąc od Czerwca r. z. do Stycznia 
rap. 1 z nA 
iono także w okolicy Frewiru mako 
lągwę te i w gnieździe na iaiach pod pay nie- 
bem. Zdarzenie to jest ze wszech miar mh AO 
ném, albowiem X. Goeze predikant s we lin- 
burgu, w ı tomie swoiego dzieła: „„Natura, życie 
ludzkie i opatrznośćć* (na stron. 508) namienia 
iako osobliwe ziawisko, że w końcu Listopada 1788 
w lasku Opland w Anglii, znaleziono czarnego 
drozda siedzącego w gnieździe na 5 iaiach, , 
Pod d. 5. Lutego r. b. donoszą także z Hagi: 
„W okolicy Breda, pełne są pola złoto 
zakwitłego rzepaku lub rzepy, w niektórych nawet 
ieyscach iuż wysypanego. ** , 
y w Bóljo c u dojedsięka Arnheim, w koń- 
cu Stycznia r. b. wyrywano iuż doskonale wybuiałe 
kłosy zboża , którym tylko „bywało na przynależ- 
nem cieple słonecznćm , aby zupełnie dościgły. 
Podobnież w okolicy Goes, na folwarku B, 
J. Kakcheeke widziano kaczkę, która między 
potrawem założyła sobie „gniazdo, gdzie 8 iay wy- 
siadywała, A gdy szczególniey przestrzegano , aby 
kaczce bynaymniey AK FERĘ ia zać, wykłuło się w d. 
17. Stycznia 7, kacząt, które do dziś dnia (20- Stycznia) 
żyią, czyli iak donoszą w ięzyku Holendrskim : dat , 
den 17den dezer maand seven centjes waren nitgebroeid, 
welche nog heden im ug w en K s bewondering 
, . iddelburgsche Courant. . Yh 
SĘ RR E widział przed kilku dniami 
na drodze z Drezna do Berlina wiele prze- 
chodzących się bocianów, W końcu roku zesz- 
łego, iak Kurier Warszawski donosi, znaydowały 
się w rożnych okolicach Woiewodztwa Krakowskie- 
go wielkie stada ptaków zupełnie nam nieznanych , 
wielkości kawek, maiacych pierś pomaranczową a 
grzbiet we wszystkie kolory tęczy, tak, iż pićrze , 
htóre prócz tego połyskiwało się, podobne miały 
do rożnofarbnych drogich kamieni. Nadciągnęły od 
południa i mie zdawało się, aby były spłoszone; 
wiele g nich nawet ubito. Znawcy mienią ie les 
oiseau flamme, Oyczną ich ma bydź Egipt, Jub iedna 
wysp | AO w okolicy Raciborza wSzląsku 
wyższym , widziano także ptaki koloru ponsowego , 
które poczytywano za znane Flammingo. 
Przydaiemy, że te osobliwe zdarzenia w na- 
turze, tćy zimy na połnocnćy półowie Europy wzglę- 
dnie rzadkićy temperatury ciepła zaszłe, rozciągały 
się aż po za 15 stopićn szórokości północnćy ; albo- 
wiem Kraków, Racibórz, TrewiriGoes, 
w holenderskiey Zelandyt, leżą prawie pod dne 
szerokością, z portem Salcom b e przy brzegach 
Angielskich od Devonshire, które dla dzikiego 
klimatu, połnocnóm Montpellier nazywaja, a 
gdzie mirt, Fuchsia coceinea, Budlega globosa i Ca- 
melia japonica, przez całę zimę zostają na otwar- 
tém powietrzu bez pokrycia, d 
Ostrzeysza zima, pokazała się tym ra- 


zem na południowy połowie Europy. Rozmaite do 
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niesienia z Wołoszerymył zawicraią uskarzania się 
na bardzo przykrą i śnieżną zimę, wszakże i w 
Barcelonie icszcze w Grudniu r. z, zimno u- 
tłumiło żołtą gorączkę, a na sadzawkach w B uen- 
Retiro pod Madrytem ślizgano się na łyżwach. 

Na początku Lutego r. b. piszą z Ganda- 
wy: ,, Mamy teraz takie zimno, iż w izbie, którey 
dla łagodney dotąd zimy, opalać nie kazałem, te- 
raz zaledwie pisać mogę, Iak ostra zaś nastała zima 
we Włoszech, o tém donosi artykuł z Neapolu pod 
d. 16, Stycznia napisany: ,, Tandis que toutte P Eu- 
rope septentrional se plaint de la saison pluvieuse, eb 
de l’ absence total de l hiver, nous epronvons une 
temperature d' une yigeuy 4 lequelle nous sommes pew 
accoutumés. — Le neyniey benu jonr dont nous avons 
joui, etoit le 12; anniversaire dela naissance du Roi- 
Depuis cette epoque il regne un vent glacial, et le 
Vesuve est convert X une neige, dont epaisseur et la 
dureté, sont presque sans exemple.: ( Le courier des 
Pays- bas) le g. fev. c. N. $9, (Podczas, kiedy 
cała Europa północna usharza się na dżdzystą porę 
roku i zupełny brak zimy, my doświadczamy tak 
ostrey temperatury, do któróy małośmy nawykli. — 
Ostatni z dni piękaych mieliśmy 1ą (Lutego) rocz» 
nicę urodzin naszego Króla. Odtąd panuie wiatr 
mrożny, a Wezuwiusz pokryty iest śniegami prawie 
bezprzykładncy wielkości i twardości. ) 

To wszystko potwierdza wnioski moie, które, 
żapowiadaiąc zimę weale nie tęga, owszem ła- 
godna na północy. AA uczyniłem względem 
Spodziewanóy zimy na południu, mianowicie w 
tych słowach : 

„ Z powodow fizycznych zdaie się bydź rzeczą 
bardzo do prawdy podobną, że wschodnie wia- 
try na południowćy połowie Europy t i. w Wę- 
grach, w Turcyi, we Włoszech i na brzegach morza 
środziemnogo sprowadzą ostrzeyszą zimę ani. 
żeli na północną część naszey Kuli 

W Berlinie d. 13, Lutego 1822. 

Dittmar. 


Z Kassel. — P, Charbert, właściciel wy- 
sawidneko teraz na widok pubłiczny wodza dzikich 
hord indyyskich, oglądaiąc niedawno strzałę iego, 
któróćy ostrze było iadem napuszczone, upuścił ia 
przypadkiem na ziemie, a wśrod tego drasnął sie w 
brodę, Picrwszćy chwili na to nie uważał, ani się o 
to nie radził, atoli wnet broda i połowa twarzy 
K. wa i zczerniała. Przybyło natychmiast trzech 
chyrurgów zdatnych, lecz „pomimo wysiłenia sztuki 
swoićy. nie zdołali przynieść naymieyszey ulgi P. 
Gharbert. — Indyianin patrzył na to oboiętnie 
i równie oboiętnie gdzieś wyszedł, Tymceasem po- 
wraca 1 przynosi iakiś korzonek używany w iego oy- 
czyznie do wyciągnienia iadu. Przyłożył Panu swo- 
iemu do rany, który wnet uczuł polepszenie a na- 
reście puchłina i czarność zupełnie znikły. Gdyby te- 
go środka nie był użył, byłaby pewnie nastąpiła 
zimna gangrena, P. Charbert iest teraz zdrów, 
atoli zrażony tym przypadkiem, kazał ostrza wszyst- 
kich strzał z iadu oczyścić, 


a D 
l Redakcya F. Krattera, — Drukiem J, Pillera, 


